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Oświadczenie Redaktora Tygodnika. 


Z Nrem 52 końery się trzeci roszny zakres i prenumerata tego pisma: — Tygodnik będzie wy- 
chodził w dotychcznsowej formie i objętości w roku następnym. > ; 
— "Wielu z Szanownych Prenumeratorów objawiło mi wprawdzie życzenie: bym podwoił obje- 
tość tego pisma, lub je wydawał w dotychczasowej, ale dwa razy na tydzień. — 
Zyczenie takowe prawdziwie przechodzi moje eczekiwania, i do tem większego usilowania zachęca. 

Jednakże nie jestem w stanie: przychyłić się do niego; najprzód, ponieważ zbyt ścieśniony cza 
su zakres, trudnej czyni wydawanie pisma, so do doboru przedmiotów, dobtadnego ich oddania i 
punktnalnego wychodzenia; powtóre, ponieważ nie jestem pewnym: czyli większa czest PP, Pro- 
Bumeratorów podziela powyższe życzenie: a od narzueania mej pracy, jestemibardzo da- 
leki. Nakoniee p otrzeeie, ponieważ pod wojenie objętości, pociągnęloby za sobą podwoje- 
nie eony. — Podwyższenie zaś takowej, z jednej strony niożeby nie odpowiedziało życzeniu PP. Go- 
syodarzy, zaprzestających na dotychczasowym "Tygodnika zakresie i cenie; a z drugiej, poniekąd nie 
dozwala mi go wzgląd na tych prenumeratorów, którzy z wyższego polecenia pismo to trzymają: 

Z tem, wszystkiem, aby tem prędzej razwinąć Prospekt, Tygodnikowi w Nize 48 (stron. 378) 
z roku zeszlego zakreślony ; a przytem różne Życzenia i położenia pogodzić, wydawać będę i w na 


stępnych latach, podobnie jak w bieżącym roku, obok Tygodnika, KALENDARZ ROLNICZO- 


GOSPODARSKI, w którym mieścić się będzie także część przedmiotów, rzeczonym Prospektem 

abjętych. ; 5 
Pismo więe to, lubo niejako z Tygodnikiem związanć, nie będzie przecież tok ściśle 

z nim połączone: byoddzielnie nabytem być nie mogło; ni też, by prenumerujący Tygo- 
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dnik, niezbędnie i Kalendarz musieli posiadnć. — (W ogólności, PYGODNIK poświęcony zosta- 
nie, że tak powiem, wyższeńłu, KALEGDARZ ROLNICZY, nizszemu gospodurstwu wiej- 
skiemu; czyli udoskonalenin zwyczajniejszych jego zatrudnień. (8) 

Prenumerata na TYGODNIK przyjmowaną będzie jak w rokn zeszłym: półrocznie i cało ro- 
cznie: w Warszawie w Redakcyi tego pisma w Rynku Nowego Minsta pod Nrem 310.1 311; 
półrocznie zł 12, eałorocznie zł. 24; z obowiązkiem przesyłania bezpłńfnie pojedynczych 
'Nrów do mieszkań PP. Prenunieratrrów, Na prowineyi na wszystkich Urzędaeh i Siacyach Poezto- 
wych: p élrocznie-zl: 15, całorocznie zł. 30.- 5 

KALENDARZ ROLNICZO-GOSPODARSKI wychodzić będzie, już nie miesięcznie; ale w 
kwartalnych poszytach, z © arkuszy złożonych. Do ostainiego dodanemi zostaną przedimio- 
ty, Kalendarzom właściwe. Prenumerata przyjmuje się roeznie I wynosi w Warszawie w Reda- 
keyi Tygodnika zł 9; na -prowineyi, na wszystkich Urzędach i Stacyach Pocztowych, zb 10. 

Namienić wypada: iż będąe zaopatrzony na rok następny w znaczną liczbę pism czasowych 
(zagranicznych, zakładam sobie tem dokładniej obeznawać Sz. Czytelników z nowemi- odkrycia- 
mi i doświadczeniami. — Mająe zaś zapewnioną korrespohdencyą z krajowemi Żieniianami, i przy- 
rzeczone ułatwiónie środków zasięgania Wiadomości Krajowych, sfarźć się będę wykrywać 
wzorowe krajowe gospodarstwa, aby nie zawsze takowe wzory czerpać z Za-granicy ; jnż 
* przez to samo; mniej do naśladowania zachęcające; ale raczej: aby. krajowemi przykladamił, krajo- 
woj gospodarki zbijać nalogi i przesądy. => $ ; > z 

W końcu i to jeszeze dodać muszę, iż przedsięwziąłem potrzebne środki: aby w następnych la- 
tach druk Tygodnika i Kalendarza był staranniejszy i papier jedaostajniejszy; czego w upłyniopym 
roku, mimo największej usilności, osiągnąć nie mogłem. (b) 3 ZE 

Z powodu małej liezby pozostałych exemplarzy Tygodnika z roku pierwszego (1835) i dru gie- 
go (1830), takowe usuwają się z handlu księgarskiego, i tylko w REDAKCYT i na URZĘDACH 
3 STACYACH POCZTOWYCH być mogą nabywane.: Cena pojedynczych exemplarzy po zł 24. 
Nabywający. w REDAKRCYI 3-letni tego pisma komplet i prenusrerujący zarazem na rok 4fy, za- 
qłaci tylko 84 zł. — Ale powtarzam zniżenie takowe ceny, tylko w REDAKCYI będzie miało 
micjsce. RARE SE * A 5 =. 
PA N. Kurowski z 
0) Pierwsze Nra Kalendarza na rok 1839 zawierać będą artykuł: O łąkach i pastwiskach, 6 których by- 

ła wzmiąnka w Kalendarzu na rok 1858. Ta wiadomość niech słaży za tymczasową odpowiedź Sz» Pre- 
| mumeratórowi nadesłanych mi5 twag; obszerniejszą 245, raczy odebrać później z Urzędu Pocztowego w 
38: Biały; pod powyższym adressem,.poste restante  fied. ; - = i 


s (b) Nie tyle nie, przekonywa 0 niskim jeszcze stanie naszych: r apierniów, jak ta niejednostajność ich produktu. 
„ Niltby pewnie nie sądził : by, papier począwszy od Nru 357 Tygodnika do 47 pochodził z jednej. fabryki, 
po jednej był cenie, i 2a jeden i ten sam gatunek odstawiony; a przecież tak jest w rzeczy samej. Bed. 


5. Budównauctiw o. i: 


Wydoskonalony sposób pokrywania 
dachów płaskich. 


(Dokończenie.) 


Powziąwszy wiadomość od Pana Wohl. Pro- 
fessora chemii: że mieszanina z niegaszo- 
; nego wapną i smoły, po wyschnięciu, 
tworzy massę bardzo twardą, użylem jej 
"do zrobienia powłoki na dach, © kom teraz 
mowa. : 
Tym końcem, stosownie do ndziełonej mi ra- 
dy przez P. Vokl, zrobiłem na zimno” rzeczoną 
mięszaninę, biorąc równe części na miare Wapna 
niegaszonego, dobrze sproszkowanego, i smoły. 
Celem dokładnego połączenia ich z sobą, doda- 
wano Wapna do smoly: w milej na rza ilosci i na- 
 łeżycie: mięszano. - Utworzona "massa o tyle je- 
dynie byla plynną, iz za pomocą pędzla: EZ, 
można iR było dokładnie rozpostrzedź. 
; Ta więe massa pociąg niong’ została - "nie: tylko fa 
 ezęść dachu; która podług metody P. Dorna już 
byla ukończona, leez i ta,.na której jeszcze nie 
“bylo smoły. 
LA połyskowna, twarda i tak dychtowna, 


iż najmniejszej wilgoci: nie przepiszcza. 


> 


Nainienić muszę, iż dla doświadczenia, pola- 
łem- tą mieszanina niektóre miejsta, nie rozcią- 


gając jej pędzlem, jak to poprzednio ze smolą 


robilem; ale od razu spostrzeglem niedokładność. 
takowego postępowania ; powierzehnia bowiem - 
„była nierówna , szorstka , a wapno m oz 


szczone , w małych grudkach sterczało. Przeci- 


wnie ZAŚ, przez dzialanie pędzia, rozpuściło się: 


na najdrobniejsze części, i połączone ściśle ze 
_smołą, tworzyło, jak powiadam, najjednostaj- 
_ niejszą powierzchnię, i ; 


Wkrótce utworzyła się tu powłoka: 


go się ściągnie; 
„powłoka na uszkodzenie się naraża. Źresztą spa- 


iani a 0 0 


Wypadek tego doświadezenia, ze wszech mia 
jest vomyślny; nie tylko bowiem najznpelniej ce- 
lowi odpowiada, ale nadto: zmniejsza o wiele ko- 
szta. Na powleczenie tą massy mego dachu, 143 
pretów kwadratowyh obejmującego, wyszła I be- 
ezka smoly i 12 stóp. szęBeienkiydhi wapna niega- 


szonego. ES : É : 

w prawdzie massa ta zdaje się być niezdatną 
do powleczenia terassów, mianowicie: przeznaczo- 
nych na uczęszczane chodniki, ponieważ jest 4a 
Ale mniej- 
gdyby tylko była dobrą do POD. 


nadto twarda, a za mało elastyczna. 
sza 0 to, 
E uidć dachów; a czem rzeczywiście»yć Się 
zdaje: nie przepaszczając wody, a przytem będąc 
tanią, łatwą do posiadania, i jak można wnosić, 
bardzo trwałą. Zresztą I utrzymywanie takiego 
dachu ani byloby kosztowne, ni też wiele pracy 
-wyniagajć yes poni ieważ przez jednokrotne dacliów 
uszkodzonych tą massy Ta e zleńmu za~ 


pobiedzby można. z 


Zdanieni mójem e mnie szn lub wieksza pochy- 
josé dachut, nie jest tu rzetzą tak übojetna y jak 
wielu mniema; albowiem, im prędzej woda ż nie- 


tem też mniej wierzchnia jego 
deko kilka cali większy lub mniejszy, małą czy- 
ni różnicę w budowie, a bardzo wielką, co do: 
spadku od Jednakże winien on być tak wiel- 
ki, iżby robofnicy bez żadnej obawy z sunięcia 


się), śmiało po powierzchni dachu chodzić mogli. 


“Podlug. mego obliczenia, koszta pokrycia dachn;, 
EEA wyżej opisanym, 143 prętów kwadr. o- 


„bejmującego.,. w okolicy mojej, byty następujące :. 


1) Do przyrządzenia massy na pierwszą glinia— 
ną warstwę 2 wyrobników przez 3 dni, czy- 


M 
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i razem 6, po zł pol. 2 gr. 24. 

zl. 14 gr. 24 
2) Wnoszenie tejże massy na dach ; 
2 wyrobników przez dni 2, po 

| czl.2gr. 24, - - < — lIl — 6 
8) Rozpostarcie, przytłoczenie i wy- 
uł równanie massy; dwóch mularzy 
e przez dni 2, po zl. 3 gr: 18 na 

f dzień - - - - — 14 — 22 
4) Do zapuszczania szpar, I mularz 

przez I dzień - -+ — 38 — I$ 
5) Do pierwszego napojenią polepy 
massą z wapna i ze smoly, po- 


trzeba: 
2 wyrobników do wniesienia mas- 

gy na dach przez 1 dzień — 5—18 
1go mularza przez l dzień — 3— 18 


_6) Do pociągnienia polepy massą: 
2ch robotników przez l dzień — 5 — 18 
1go mularza przez 1 dzień — 3— 8 
T) 4 beczki smoły, po 42 zł. - —168 — — 
8) 12 stóp[ ] wapna, po zł. I gr. 12— 16— 24 
9).5 połkarków gliny, po zł 2gr.12— 12 — — 
10) 80 stóp [ ] dębianki, po gr. 12 CBE 
11) Zużycie używanych tu narzędzi — 5 — 24 


Zatem pierwsza warstwa, czyli polepa, 
pokryta massą z wapna i smoły, 


kosztowałaby - - - zl. 303 gr. — 
Tyleż druga, czyłi warstwa o- 
'ehronna _ - - „  -— 303 — — 


A więc pokrycie dachu płaskiego, 0- 
bejmującego 14% prętów [] koszto- 
"wałoby = - - - zł. 606 — — 
Wypada na pręt [C] około 42 zł., a na stopę [C] 
blisko po 85 gr. . 


gk jara E 


Pokrycie dachu płaskiego, kosztu mia ŻA In 


taj (w Kolonii). znacznie więcej niż w Berlinie; 


«jest przecież o połowę tańsze od dachu z łupku 


kamiennego; a nieledwie wyrównywa: kosztom 
ławyezajnego pokrycia dachówką. - 
Kolonia 19 Października 1837. 


En O e 


P, W. 


© pierwsza wody nie przepuszczała. 


Sposób pokrywania dachów płaskich podług me- 
tody P. Dorna, coraz bardziej, mianowicie w 
Prussach się upowszechnia; a nawet, jak to Sz. 
Czytelnikom pisma mego windonio, w Berlinie 
więle już dachów cynkowych na tego rędzuju za- 
mieniono. 

Słusznie więc zadziwia, dla czego dach, przez 
Autora powyższego artykuła, wedlug sposobu P. D. 
sporzędzony, z taką lJatwością wodę przepuszezał. 
Bylazby tego przyczyną smola drzewna? — 
gdyż Antor nie wyraża jakiej drze- 
wnej czyli kamiennej. — Wprawdzie, ta oko- 


zywał: 
uzywał: 


iż do smoły, przeznaczonej do 
powłecęsnia drugiej warstwy glinianej, 
Autor uży! g 
wskazywać, że to byla smoła drzewna, — 
Gdyby więc tak bylo w samej rzeczy, poparłoby 
toj mniemanie: że do dachów Dorna, smoła 


Jiczność: 


część paku czarnego, zdaje się 


drzewna użytą być nie może; chyba że się z 
do niej doda rnaczna ilość paku. Wynalazek za- 
tem PP. Kirehnera i Autora powyższego ar- 
tykulu, byłby dla nas, nieposiadających 
smoły kamiennej, największej wagi. 

Co do drugiej warstwy, ezyli polepy glinianej, 
ochro nną przez Autora nazwanej, mniemam, 
iżby się mogło zupełnie bez niej obejść, gdyby 
Albowiem po 
to dawać drugą warstwę, jeżeli pierwsza 
celowi odpowiada? Chcąe taki dach drugim pū- 
dobnym, dla ochrony przykryć, nie byłożby 
to samo: eo chcieć przykryć dach np. eynkowy; 
miedziany, lub dachówkowy, drugim dä- 
chem eynkowym, miedzianym, lub- dach óWkó- 
wym, dla ochrony spodniego? Tego przecież nikt 
nie uczyni. | SST 

Doświadczenie Autora przekonywa: że nie SE 
na z dębianką, ale-raczej powłoka zwapna 
i smoły, przesiąkanie wody wstrzymuje; a-za- 
tem, tem bardziej podwójna polepa gliniana, zda- 
je się-tutaj być zupełnie zbyteczną; przez to zaś 


 umniejszyłyby się niemal o połowę podane przez 
Autora koszta; a następnie, stopa sześcienna ta- 


r 


kowego dachu, kosztowałaby w Kolonii około 
4 gr. pol. 

Przyjmująe ú nas cenę materyalów i pracy ož 
część niższą niźli w Kolonii (a), tedy u nas 
Stopa, pokrycia w mowie będącego, tyleby pra- 
wie kosztowała, co pokrycia słomą, podług 
wyrachowania. na stron. 110 niniejszego pisma 
zamieszczonego. W takim zaś razie, któryżby 
gospodarz nie pospieszylby zamienić dachów slo- 
mianych na pokrycie w mowie będące, widząe 
tak wielkie korzyśei; już to pod względem: trwa- 
łośći, bezpieczeństwa przeciw zewnętrznemu po= 
żarowi, jako też ztąd: iż słoma, która daremnie 
na dachu gnije, będąc obróconą na nawóz, po» 
większylaby plony. 

Kiedy ro llug doświadczenia Autora, glina z 
dębianką sluży tylko niejako za podstawę po- 
włoce wapienno-smolanej, tedy w miejsce 


(a) W wielu okolicach kraju naszego garniec smoły 
r kosztuje gr. 12; zatem beczka 36 garncowa ko- 
sztowałaby zł. 14; a więc o% części mniej niźli 
w Kolonii. Mało pewnie jest u nas okolic, gdzie= 
by wyrobnik , w letniej porze, to jest przed žni- 
wami, kosztował więcej niż np. zł. 1 gr. 15; = 
_ Nadto, wszakże do urabiania gliny, wnoszenia jej 
na dach i t. p., mie tylko mężczyzn, ale i kobiet 

użyć można. Red, 
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dębianki, która nie wszędzie się znajduje, 
bardzo dobrze możnaby użyć plew, np. owsianych, 
pszennych, żytnych; o czem już była mowa na 
stron. 5 niniejszego pisma. , Przez to zaś usune- 
laby się zawada, nie jednego gospodarza od czy» 
nienia przynajmniej doświadczenia, wstrzymi- 
jąca. 5 

Zresztą zdaje mi się, iż niejakie połączenie 
metody Autora, z metodą. P. Kirehnera (Net 
37 str. 288) najlepiejby celowi odpowiedziało. To 
jest: powleczenie np. 2 — 3-krotne polepy glinia- 
nej, w braku dębianki z plewami urobionej, 
massą wapienno -smolaną, i poSypywanie 
tejże, ga każdą razą, samym piaskiem, lub z 
mala ilością wapna zmieszanym. 3 

Przy tej sposobności wypada tutaj dodać: iż 
stosownie do oświadczenia Pana Kirehnera, 
(str. 290), rozpoczęto pokrywanie wielkiej szopy 
w Hotelu Saskim (w Warszawie . obok Poczty), 
podlug drugiego, przez niego podanego sposo- 
bu, fo jest: gdzie najprzód kładzie się 
warstwa glinył cala gruba (str. 290 wie. 3) 


Tymezasem gdy rozpoczęto tę praeę (w późnej 


jesieni), nastąpił czas tak dzdżysty, iż dokończo- 


ną być nie mogla. Odłożono więc jej wykonanie 


do następnej wiosny. Red. 


Wye 


hów Owiec 
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Opis wychowu jagniąt w owczarni 
Wiebrechtshąuskiej. 
_ Gospodarstwo Pana Naddzierżawcy Ernst w 
Wiebrechtshausen (Hannowerskiem), ucho- 
dzi powszechnie za jedno z najdokładniej urza- 
dzonych i najstaranniej prowadzonych. = W Ro- 
cznikach Gospodarstwa Niemieckiego, 
mieści cię opis wychowu jagniąt, przez tg- 
goż P. Ernst zaprowadzonego; z którym pospie- 


szam Czytelników pisma mego obeznać, w prze» 
konaniu; iż naśladowanie go, i u nas wielkie 
może przynieść korzyści. Red. 


Sposób karmienia jagniąt przez P. Ernst od 
roku 1824 zaprowadzony, ma na celu: utworze- 
nie jagniąt mocnyeh, a z względu wzro- 
stu, jednostajnych. Cel ten, wtenczas tyl- 
ko, podług niego, być może osiągnionym; gdy 
wychów jagniąt, o ile podobna, zbliża 


Ka SR | = 318 


się do ich natury, a zarazem zapobiega 


szkodliwym wpływom pastwiska i pory: 


CZASU. 

Za główną zaś zasade, do otrzymania gromady, 
co do budowy ciała wyrównanej, uważa P. Ernst: 
staranne oddzielanie slabszych od moeniejszych, 
i przez dodanie pożywniejszego pokarmu, wyró- 
wnanie pierwszych z drugienit; to prawidła roz- 
ciąga się do całej gromady, szczególniej z zas jest 
zachowywanelt co do: jegniąt, ponieważ: wpływ 


'oBegoż rozciąga się na gale“ życie zwierzęcia. 


Wszakże cel ton łatwo być meże osiągnionym? 
przez hodowanie słabszych owiec czas 
niejaki w oddzielnych zagródkach. 


Drugą zasadą P. Ernst jest: nawyknienie 


od pierwszej młodości owiec do używa- 
; nia w letniej porze paszy suchej; 


co, i 


bardzo slusznie, uważa za pierwszą podstawę po- 


miyślnego wychowu owiee.. 


 Jagnięta dB do 6 tygodni stare, oddajcie się 
ód matek podczas. karmienia tychże > do zagro- 
dy, o ile można, od maciorek oddalonej, aby ani 
jch widzieć, i o ile podobna. ani słyszeć ieh þe- 
czenia nie mogly. Tutaj dostają najlepszej pe- 
szy, zwykle siana naturalnego lub z koniezyny, 


do którego wkrótce hawykajt 


Ods do TOcin tygodni, również dla: się 
podczas karmienia mateki obok siana, dostają 
już nieco zboża, pospolicią owsa. 00, 


Od 1Ociu do }3tu tygodni; zostają: iR w 
rzeczonych zagrodach s najprzód: przez- 3, później 
przez 6, nakoniec przez 9 godain,„ i tylko na 
noc  polączają się z matkani; atos dlaysapobie: 


enia nalogowi. wyskubywania wełny matok; do- 
czego ze swawoli.. bardzo ęzęsto pawykaja.. W tym. 


wieku; obok siana lub koniczyny, dostają nieco 


moczonego grochu, np. około 59 funtów na 200. 
sztuk. W tej porze czasu maeiorxi zwykle jaż ", 


wychodzą, na kilka: godzin w pole. (a) 


- (a) Zatem jest tu zaprewadzone kocenie zimowe, czyli > 


czej, albo biorą czop w gębę; lub też Sączącą z. 


w. miesiącach. Grudniu. 1 Styczniu:. Bed,. 


_moezony ustaje. 


wiec; służy tylko A 


iż ; woda sączy z czopa. 


Oi 12 do 15 tygodnia, jagnięfa same już po. 
zostają w owczarni, ponieważ owce stare we 
Ąnie-są na pastwisku aw nocy w hertach, Je- 


dunakże eodziennie raz nu dzień maeiorki: przy- 


chodzą do swych dzieci-do owezarni; przyczem 
dostają poreyą suchej paszy. Ale ezas przybycia 
maciorek jest bardzo różny: raz przychodzą ra- 
no, drugi raz po poludniu, lub przed wieczorem; 
a to dla tego, aby jagnięta nie nawykły do 0eże- 
kiwania matek w pewnym czasie i nie tęschnily 
do nich. W końeu tego zakresu, wracają ma- 
eiorki do owczarni tylko co drugi, dalej co: trze- 
ci dzień. a nakoniec wedle już nie przychodzą: 
Pasza jagniąt; prócz mileka matek, składarsię z 
siana, koniczyny, moczonego grochu A czasem ze 


„słomy: 


Po 15 tygodniach, gdy już jagnięta zostały. od- 
sadzone; w sposób tak dla nich, jako i ichma 
tek bardzo dogodny, dostają coraz, więcej, wyżej 
wymienionego pokarmu, dopóty, dopóki nie na- 
„dejdzie: pasza” zielona. Skoro więc koniczyna; 
Tucerna, lub mięszanka z wyki i owsa, do tego 
stopnia dojdą, iż je koeić można, dają, się ja- 
'gniętom w owczarni, z tą przecież ostrożnością : 
iz od razu bardzo mala poreya, codziennie się = 
większa, aż w końeu dzienna pasza sklada się z z 
ezęści. zielonej. anz Z zesci suchej paszy. Pasza 
ta trwa do: żniw, gdzie jagnięta idą w rzyska. 

Skoro pasza zielona poczyna się dawać, groch 
Jak się rozumie, pasza zielona 
daje się zupełnie sucha, it bynajmniej w domu 
Rierocgraana. — Podezas deszezu, powiększa. się 
Rex paszy suchej; nie tylko dla- młodych; ale i 

i dla starych owies; niechby dla. ostatnich Z SA- 
mej zloy sie składała.” F z 

Za napój tak dla jegniąt, jak i dla sich o7 


Ciągle dopły wa- ani: za 


Rzadko owce piją. ją z 
korytka; pod tenże ezop podstawionego; ale ra- 


a 


3719 — 


nym, nie jest ona tak świeżą, jak gdy prosto 
z rury sączy, 
(Dokończenie w następnym. Nrze.) 


pod niem wodę chwytają. Ten naturalny instynkt 


. . Lód . . . . 
"dowodzi jak bardzo owce lubia wodę świeżą; 
J y ę %5 


gdyż w korytku, niechby najczysciej utrzymywa- 


: mogą. 


i 


Miadomości Handlowe i Przemysłowe, w bliższej styczności 
z rolnictwem naszem zostające. 


tpi « 


Z o z: Listopada - 


Kilku tutejszych kupeów skupuje tu, częścią 

z polecenia, częścią na własny rachunek, pozo- 
stałą welnę z TEAS jesiennego jarm rku, 
Rzecby można, ze zbierają zdobyez z pobojowi- 
ska, na którem się: utrzymali; bo tak tanio ku- 
pują, że na znaczny zysk Z pewnością ruchować 
Ww elna na składach jest po większej eze- 
Sei zagraniezna, Z Polski, Wegier, 
Odessy. Jedynie z powodu złego mycia, wcze- 
niej sprzedaną nie byla. 


a paweć z 


Welna źle myta, nie 
przesidzę, gdy powiem: że przestała być to- 
wa rem. — Trudno uwierzyć, jak każdy kupiee 


stroni Gd źle mytej wełny, i o ile ona przez to- 


w cenie spada; ] 5 do 20 procentu to jeszcze. fra- 


szka. Tak np. mamy tu weloe z Odessy pocho- 
dzącą, oczywiście z eienkowelnych owiec szla- 


zkich lub saskich, sprowadzonych. na rozplód, 


"którąby można szacować, gdyby była należycie 


myta, najmniej eentnar na 70 talarów; a nie da- 
ją za nię tylko 40 talarów, lubo pozostały brud, 
w porównaniu do dobrego mycia, nie wynosi wię- 
cej jęk 10 procentu. Ta bezcenność pochodzi 
ztąd: że brudnej welny nie warto prowadzić do 
Anglii, bo niktby jej tam nie kupil. — (Złe my- 
cie wełny, ta, na pozor malo znacząca okoliczność, 
jest przecięż główną przyczyną tak leniwego po- 
, stępu w wychowie cienkowełnych owiec, jaki u 
nas uważamy. Albowiem: wełna zie myta, 
_w nizkiej zostaje cenie; licha cena, słabym 
_ jest bodzeent do zamiłowania gospodarstwa ow- 


czego; niezamiłowazie zaś zawodu, 
nam go ezyni.)- 


obojętnym 


i i 
Tegoroezne żniwo i domysłowy wpływ 
"onegoż na tegoroczne ceny zboża. 

(Bórsen=Nachrich. der Ostsee.) - 
> —— KK 

Niemal ze wszystkich okolic pólnoenych i środ- 
kowych Niemiec, słyszemy 'w tym roku -narzeka- 
nia na średnie zbiory zboża; a w naszej prowin- 
eyi uważają nieurodzaj o wiele niżej średniego; 
iw rzeczy samej skargi te nie są płonne; owszem 
w wielu okolicach rzeczywistość przewyższa je 
nawet. Mimo to, uderza nas ta okoliczność, że 
zceDy spoż: apo niejakiem. podniesienin, poczyna- 


„ją się raczej sklaniać ku zniżeniu, a niżeli pod- 
"Wwyższać. 


Jest to dieżitfódnia AR doznanego w roku 
kali zawodu i dotkliwych strat, które odej- 
mują chęć do tego rodzaju spekulacyi, a wielu 
także i środków pozbawiły. 

Zresztą przyżnać należy: że obeeny stan rze- 
czy, całkiem jest różny od zeszłorocznego w tym- 
że czasie, — W roku zeszłym, rozgłoszenie po- 
wszechnego nieurodzaju w Ameryce, i domnie- 
mywanie pódobnego w Anglii, zrządziło, że tak 
powiem, febrę spekulacyjną i pocjągnetć i za 


"sobą nagłe cen zboża podniesienie. 


Dziś przeciwnie; mniejszy zbiór, malo jest ce~ 
niony. Na głównych zbożowych. targach, coraz 


ży 7, tys 
a bardziej 


+ więc będzie mały: 


7 


umniejsza się dowóz; 'a przecież nie 


wzbudza to chęci do kupna. Kupey się ociąga- 
ją, w mniemaniu, że wkrótee staną się panami 


een. Ale być może, rol- 


'nik bowiem nie będzie zapewne pospieszał na 


iż ita razą się omyla: 


targ z małą ilością zebranego zbożn. — Dowóz 
potrzeba” ZR się nezuć, a na- 
Skoro 
zaś raz ceny poczną się wznosić, tedy bardzo 


stępnie producenci mogą ceny stanowić. 


łatwo dość wysokie mogą się ustalić: A tem Bar- 
dziej, iż bye może, że tegoroczny zbiór zboża 
w Anglii, pociągnie za sobą dowóz pewnej one- 
goz 


Hollandya i Erancya, gdzie cena zboża się wźano- 


ilości z za granicy. — Być także może, iż 


si, nie potrafią się óbejść bez obcego zboża. — 
Wszystko to, zdaje się wyższe ceny zboża w 


tym roku obiecywać, a' niżeli wielu mniema. 


z OM 


Uwagi nad powyższym. artyknFem. 
(RA Orgim.) i 


Autor powyższego arty kułu, starał się już dz ziS 


ocenić ‘zbiór tegorocznego eniwa w różnych. kra- ` 


jach Europy, ių wyprowadzić ztąd wniosek na 
stan przyszły handlu zbożem. Ale nie jestże o- 
eenienie takowe t wyprowadzony atad wniosek za- 


owiczesny i niepewny? kiedy, jak to gam „Mutor: ma- 


- mienia: handel zbożem tak wielkiej podlega omyl= 


nosci} Kiedy przeszłość byla zawodna, maszli 
przyszłość być od niej wołną? . Być to może; ale 
na «o z pew nością rachować nie možemy; 
Podniesienie się cen w kraju, z powodu nieu- 
rodzaju, szezęściem nazwać nie možna: przynosi 
eno kilkw osobom korzyść, ogółowi zwykle, stratę. 
Wiadomo zaś jest każdemu, jak malo dziś ra- 
cehować możemy na zagraniczny handel zbożem, 
przy tak neiążliwym systemie, jaki, co do wpro- 
wadzania naszego zboża, przyjęto w Anglii, we 
Francji, w Hollandyi, w Belgii: tylko ehwiłowe: 


i bardzo ograniczone mamy tu widoki, (i to przy 
€enach bardzo nmiarkowanyeh); na które nawet 
nigdy z pewnością rachować nie nożemy. 

Spodziewamy się, iż obeznany gruntownie z 
rzeczą, nie odmówi słuszności niniejszym naszym 
widokóom. Jednakże nie utrzymujemy wcale, by 
eena zboża w tym roku ważyć się nie mogla o 10, 
15, a nawet 20 proc.; albowiem ehcąe w tej mie- 
rze eos pewnego wyrzec, należy rozważyć bar- 
dzo wiele okoliczności, których w tej chwili nie 
podobno jesżeze' ocenić, Powyższe domniemanie 
Ściąga się szezególniej do żyta, które w naszej 
okolicy najgorzej plonuje, a przecież najwięcej 
jest używanem. { 

W końeu namienić wypada: iż już od niejakie- 
go ezasi, mianowicie od roku 1835, rolnik nie- 
ma utrzymuje się nie z uprawy i sprzeda- 
ży zboża: ałe raczej z produkcyi wełny, ze sta- 
rannego wyehowu bydła, z męirawy roślin olej- 
nych, z gorzelni, i z innych zródeł, obcych pro- 
dukcyi zboża; że handel zbożem okazał się, - 
szezególniej w ostatnich latach tyłe zawodnym: 
iż korzysci jakie otrzymał w jednym roku, z gó- 
taki zaś bieg rzeczy. nie 
A bez ducha 
SEE możeż rółuik na spekulaeyą zbo- 


że upra wiać 


te 


rą w drugim pochłonął: 


zachęca do spekułacyi. istnienia 


LL a MM 


"Wypadek lieytaecyi wełny kofonialnej 
w Londynie. 


Licytacya 6100 bali wełny kolonialnej ukończa- 
mą zostala. Niemal cala ta ilość zostala sprzeda- 
ną po eccnach, dawniejszym, czyli z ostatniej li- 
eytacyi, wyrównywającym. "Ta okoliczność usta- 


tila niejako ceny welny, i wywarła korzystny 


„wpływ. na welnę angielska.. Jednakże nadcho- 


dzątą wiadomości z dystryktów przemyslowych 
mniej są pomyślne. : 
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